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(O. i ;
Czasem odpowiedź wbrew konsty- 

tucyi jes t u stną  i nie zgłoszoną w gro­
dzie, tak np. w r. 1602, Kacper Krzeczow- 
ski posyła woźnego z dwoma szlachcica­
mi do Teodora Szeptyckiego z krótkiem  
poleceniem: „Powiedzcie mu, że go ko­
niecznie zabiję i na gardle jego usiądę".

Zazwyczaj odpowiedź idzie od jednej 
osoby. Zdarzają się jednak  przykłady, że 
całe grono osób przesyła jednem u lub 
jeden całemu gronu odpowiedź. Stanisław  
Kałuski, Piotr Zawadowski, Flory an Ostrow­
ski i Bartosz Żminkowski przesyłają zbio­
rową odpowiedź Michałowi Moszyńskiemu, 
iż „żałując niepomału okrutnej śmierci 
nieboszczyka pana Jana  Kaluskiego, brata 
ich i powinnego, przez niego zabitego 
i t. d. mścić się chcą na gardle jego, aby 
krew krwią zapłacona była". ') Maciej Po-

radowski odpowiada Krzysztofowi Kostce, 
wojewodzicowi pomorskiemu, datując z obo­
zu pod Derptem, jem u, i „wszystkim  słu ­
gom jego  szlachcicom, k tórych na ten 
czas przy nim zastanie i kogokolwiek za­
stanie." x)

Przy zbiorowej odpowiedzi zachodzą 
niekiedy osobne zastrzeżenia. Przesyłają­
cy odpowiedź oświadczają, że tylko w pe­
wnym  szczególnym wypadku nastawa ć 
komuś będą „na gardło". Tak np. nieja­
ki Tomasz Kulczyński przesyła w r. 1574 
odpowiedź Aleksemu Krasickiemu z Ru- 
siatycz, „za krzywdę nieznośną, a to dla 
tego, iżeś ty, gdym  ci służył, mnie częścią 
namową a na ostatek srogą k8Źnią mnie 
jako tego, który  nie rozm yśliwszy się na 
to, żem powinniejszy był gardło był dać, 
aniżeli takow y cyrograf na się; przywio­
dłeś do tego, iżem ci pozwolił był, w wię­
zieniu będąc, na cyrograf od ciebie we­
dle myśłi twojej napisany, którym  mnie 
obowiązałeś, w yjm ując mnie z szlachectwa 
mego, tobie z przodków tw ych dobrze 
wiadomego," t. j. za to* że Krasicki zm u­
sił Kulczyńskiego do podpisania doku­
m entu, w którym  tenże zeznawał, że nie 
je s t  szlachcicem. Za Kulczyńskim ujęło

1095.
x) Akta gród. lwowskie, tom 368, str. 1094—

i)  T am że str. 476.
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się  ca łe  g ro n o  p rzeciw  K rasick iem u , o św iad ­
cza jąc , że w szy scy  w espó ł p rzy  p o k rz y ­
w d zo n y m  „o g a rd ło  s ta w a ć  m u  b ę d ą “ 
je d n a k ż e  ty lk o  w te d y , je ś l i  go sp o tk a ją  
w o b ecn o śc i K u lczyńsk iego . P rzy łącza  się 
do te j g ro m ad n e j odpow iedzi tak że  A n ­
drzej F re d ro  z P leszow ic z te m  sam em  
o g ran iczen iem : „Że K u lczy ń sk i, p rzy jac ie l 
m ó j— są  słow a je g o  odpow iedz i— ta k  w ie l­
ce j e s t  od c ieb ie  u k rzy w d zo n , p rzy  n im  
opow iedzieć się, p rz e s trz e g a ją c  g n ia z d a  
sw eg o  poczciw ego  F re d ro w e g o , m uszę... 
A  g d z ieb y m  się z to b ą  bez p rzy jac ie la  
sw ego  p o tk a ł (t. j .  bez K u lczy ń sk ieg o ), 
pokój zach o w u ję , ale p rzy  b y tn o śc i je g o  
o g a rd ło  ci s ta ć  b ę d ę “ .

Z darza  się  rów n ież , że w y rw ie  się 
sz lachc ic  „lew  i re z o lu t“ , k tó ry  n a  w zór 
n iem ieck ich  r y c e r z y - r a b u s i ó w  (R a u b - 
r i t te r )  p rze sy ła  odpow iedź ca łem u  m ia s tu . 
T ak  u czy n ił w  ro k u  1623 J a n u s z  T y szk ie ­
w icz, k tó ry  o d p o w iad a  b u rm is trz o w i, w sz y ­
s tk im  ra jc o m  i c a łe m u  m ia s tu  L w ow ow i 
ta k , że m ieszczan ie  lw o w scy , n iep ew n i 
życia  w  d o m u  i w  podróży , u c ie k a ją  się  
pod  opiekę k ró la , k tó ry  u s ta n a w ia  p rz e ­
ciw  T yszk iew iczow i v a d i u m  w  sum ie  
50,000 d u k a tó w . ‘)

Za p rz y k ła d e m  T y szk iew icza  poszed ł 
w  c z te ry  la ta  później w o jew o d z ie  b ełzk i 
A le k sa n d e r  P ru s in o w sk i, k tó ry  p rzesła ł 
odpow iedź „ p r o c o n s u l i, c o n s u l i b u s ,  
a d v o c a t o ,  s c a b i n i s t o t i q u e  c i -  
v i t a t i L e o p o l i e n s i  za obrazę, j a k a  
go  sp o tk a ła  ze s tro n y  m a g is tr a tu  lw o w ­
sk iego .

B yw a i ta k , że odpow iedź tra c i  cech y  
ry c e rsk ie g o  o tw a rte g o  w y z w a n ia  a s ta je  
się ty lk o  ś ro d k iem  p o sp o liteg o  g w a łtu  i 
e k s to rsy i.

T om asz G rochow sk i, k a sz te la n  derp - 
sk i, p osy ła  d w o rzan  sw y ch  do sz la c h ­
c ica  z K o m arn ik  L ib ich o w sk ieg o  z o d p o ­
w iedzią  tak ą : „ Jeśli m n ie  z ty c h  w s z y s t­
k ich  p ro te s ta c y i, p rocesów  p ra w n y c h  i 
d e k re tó w  w sze lk ich  k w ito w a ć  n ie  będziesz, 
w iedz o tem , że cię p ew n ie  zab ić  k a ż ę ” .

Żali s ię  później b ied n y  sz lach c ic  temi 
słow y: „czeladź s w o ją  w szędzie  rozesłał, 
k tó rz y  m n ie  u s ta w ic z n ie  szp iegow ali, ni 
gdzie  bezp ieczny  zdro  wia n ie  by łem , w  dziej 
n ig d y  s e c u r e  n ie  m o g łem  je c h a ć , chyba 
n o cą  i to  d ro g a m i n iezw y cza jn em i — c« 
j a  w idząc  a w iedząc, że ju ż  k i l k u  przed­
te m  z tak ie jże  p rzy czy n y  z a b i ć  rozkazał 
i w e d łu g  je g o  ro zk azu  p o z a b i j a n o ,  
m u sia łem  p o n iew o ln ie  w g ro d z ie  przemy­
sk im  z p ro cesó w  i d e k re tó w  k w ito w a ć 111), 

P o m ija jąc  dalsze p rzy k ład y  —  chociai 
k ażd y  z n ic h  d o rzu ca  ja k iś  d ro b n y  rys 
do c h a ra k te ry s ty k i  sp  J e c z n e j— przytoczy­
m y w całośc i j e d n ą  odpow iedź z r. 1603, 
k tó ra  n i e t y l k ) o ry g in a ln ą  sw o ją  formą 
ale i tre śc ią  j e s t  m a ły m  o b razk iem  oby­
cza jo w y m .

S ta n is ła w  M alaw sk i p rz e sy ła  Stanisła­
w ow i C h in o w sk iem u  do C h m ie ln ik a  taką 
odpow iedź:

„C hinow sk i! Żeś ty  zapomniawszj 
p rz y s to jn o śc i sz lach eck ie j, zapomniawszj 
zw y cza ju  cn o tliw y c h  ludzi i p ra w a  pospo 
liteg o , n ie  „o d p o w ied n ie" , bez wszelkie 
p rzy czy n y  s trz e liłe ś  do m n ie , g d y m  pola 
ją c  je c h a ł z c h a r ty , z d rad liw ie  z tyła 
czego  n ie  zw y k li je n o  z d ra jc y  czynić, ko
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lepiej p oczuw am  się  w  p rz y s to jn o śc i szla;ZWg 
ch eck ie j n iź li ty , i zw y cza jem  ta k ic h  zdra- 
d liw y ch  sposobów  i sz tu k , k tó ry c h  ty  ni 
d e m n ą  bez w sze lk ie j p rzy czy n y  d a n ia  zi 
żył, p o d ch o d z ić  cię n ie  chcę , p rze to  czy 
n iąc  p ra w u  p o sp o litem u  d o sy ć  i powii 
n o śc i m ej sz lach eck ie j, o d p ow iadam  t 
p rzez  w oźnego  i sz lach tę , a b y ś  się  mni: 
s trz e g ł n a  w sze lk iem  m ie jscu , w domi 
w  k o śc ie le , w  po lu , w łaźn i, śp iąc , cht 
dząc, za to  p o strze len ie , k tó re ś  do m i 
czyn ił z d rad liw ie  a n ie c n o tliw ie  bez wszef 
k ie j p rzy czy n y  m i dan ia , bom  z to b ą  j j . ^  
ko żyw o a n i ja d ł ,  a n i p ił i dz iesięc iu  słó;ia ^ 
n ig d y  n ie  m ów ił, zaczem  n a  tw e m  gardlizyts 
m śc ić  się  będę . P o ch w a liłe ś  się  po tenułki 
s trz e la n iu  ry c tr s tw e m ; s iła  ta k ic h  r y c ^
rzy , co z k rzak ó w  s trze la ją , poćw iartow 'alt

!) Akta grodowe lwowskie, tom 376, str. 216.
*

ł) Akta grod. halickie, tom 131, str. 90ó.
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ciebie to nie m inie A kiedyżeś ty  ry c e r­
stwa do kazał? Któż o tern słychał? P rze­
ciwko k tó rem u  też się ty  nieprzyjacielow i 
koronnem u mężnie staw ił? A kiedyżeś T u r­
czyna, T atarzyna, M oskw icina w polu do 
boju sto jącego widział? Cóżeś ty za rycerz, 
żeś rok albo dw a żołniersko służąc, k o ­
kosze dławił? I tak iś ty  rycerz, ja k o  ów 
Cieszko, błazen litew ski, k tó ry  króla S te ­
fana tak  prosił: „ M i ł o  s t y  w y  k  o r  o- 
1 u, p r  o s z u  o n a h r o d u ,  n a  d w u ­
d z i e s t u  w o j n a c h  b u  w a ł ,  n i k o l i  
si  a n i e  b i j a ł !  Toś ty  też ta k  żo łn ier­
sko służył, a jak o  żyw eś, n ieprzyjaciela 
koronnego nie widział. Azaż nie pod wie- 
chą gęba i oko przecięte? D obryś basaru- 
nek za to wziął, n a  k tó ry  i teraz za ra­
biasz. Mój m iły panie rycerzu , czem użeś 
się tez o oko nie zem ścił, k iedyś tak  m ę­
żny, o co zaw żdy upiw szy się przegrażasz? 
Wszystko tw oje m ęztwo w gębie. Ukażę 

ja tobie, że cię lepiej ugodzę, niż ty  mnie, 
me konia — jak o  ty , ale c ie b ie 1).®

Nie było żadnej w ładzy prew encyjnej 
ktoraby z u rzędu  sw ego zapobiegała takim  
jawnym groźbom , tak im  głośnym , pub li­
cznym zapowiedziom  g w ałtu  i zabójstw a. 
Był tylko jeden  środek, na pozór bardzo

istocie rzeczy bardzo b}ahy

dom u n a  pow yższą „szkołę ta jn ą “ , oraz 
w łosciankę, k tó ra  nauczała w niej bez 
pozwolenia. Jednocześn ie u leg li rozm ai- 
tym  karom  za n au k ę  ta jn ą “ : J a n  L anka-
i  m - m ,°irup^ k i’ A n t<>nina Rolska, L eo­
pold i Tekla Cytowiczowie.
on i Banj![Dyskontowy W arszawski. D nia

m -, odbyło się zebranie ogólne akcyo- 
naryuszow  banku. P rzew odniczył p. M ie­
czysław  K pstein prezes ra d y —zaprosiw szy 
n a  sek re tarza  p. bar. J a n a  L essera  
. Q1 ^owodniczący przypom niał, że w 

r. kap ita ł b an k u  został pow iększony 
przez now ą em isyę 8,000 sz tu k  akcyi 
Które łatw o pom ieszczone zostały .— Ucze-
k w arta ły  ^  W Zyskach za o sta tn ie  trzy

PO , 0b -r ^  .°SÓIny  w ynosił 1,971,734,351 rb  62 kopiejki.
Obrót kasow y— w pływ y 201,974,296,33, 

rb . z pozostałości 422 639,02.
W eksli skupiono na sum ę ru b li 

42,792,554,13, z pozostałością 14,002 648 65 
rb . nie licząc w eksli w w alucie zagra- 

k to r^ cl1 pozostałości w ynoszą rb.

K apitały  na lokacyi rb. 3,385,835,90. 
y , czysty po po trącen iu  p o d atk u  

przem ysłow ego w yniósł rub . 756,325,45.
Z ^  s .u,m^ , Potrącono przedew szy-

stk iem  dyw idendę w s to su n k u  6C/„ __
w sum ie 330,000 rb.

zdra
y  d«

,  u i a n y
i Płonny. B yły to z a k ł a d y  czyli tak  
zwane v a d i a

N astępnie przeznaczono 10°/ — rublis o  k /i  j .  ■! - r  ' o J-Liun

(G. d. n.)
a  za 

czy
m i 
n  f 
mni: k r o n i k a .
oma
chi KRAJOWA.

H k n  m  Nauczanie potajemne. Zarząd rzym -

*iŁ£su w «»« “dssras!
4  d o T 2 J l Zl l n* 300 rub.słóip dnnn • ^ ^ w Kwocie 300 ru b

'ard!!zvtan^SZCZenie przez zarząd taJ aeJ nauk i 
ulku w P,n w ^ zyku Polskim  w przy- 

Tato? 1  t a n c a c i  Również skazał g Jb e r-
rJCreszt w ł n ^ rę  ■ pi6Piężną’ z zam ian ą  na van) ’ w łościanina, k tó ry  dał lokal w sw ym

‘) A ktaw. 7i
475.

{rodowe przem yskie  tom .119, str.

42,632,54 dla urzędników , rb. 12,789 76 
dla dy rek to ra . Dalej dyw idenda uzupeł­
n iająca w s to su n k u  2 % —w sum ie 110 tys. 
rubli, i z przew yżki dla rad y  rb . 13,045 16 
dla zarządu rb . 26,090, 31.

Z pozostałości superdyw idenda w  s to ­
su n k u  4 /o — w sum ie 220,000 rub . do 
anQ,1} ™  zaś rezerw ow ego przelano rub li

o y , o 4 1 ,8 7 .

W ostatecznym  w yn ik u  akcyonaryu- 
sze o trzym ają dyw idendę w s to su n k u  12°/ 
a m ianow icie po rub . 30 od akcyi d a ­
w niejszych em isyi i p 0 rb . 22,50 do n o ­
wej em isyi zeszłorocznej.

W ybran i zostali:
Do rad y  pp ; Jak ó b  H ertz, dr. Karol 

1 oznański i M. R undste in .

h r lD10h i!0n?iSyo rew izyjneJ PP" S tan isław  h r. Ł ubieński, Szym on Sonenberg , W oj-
i ’Ł  f ° D ki ’ W ładysław  B rau n ste in  i Rom an hr. Rzyszczewski.

Obecni akcyonaryusze w liczbie 25 
posiadali 8,845 akcyi.

7 • T  Nowa choroba górników. Organ 
Związku sztygarów  w num erze 3, donosi 
o nowej chorobie górn ików , k tó ra  się po-
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jaw iła w Westfalii. Jest to drżenie powiek
oczu. . , ,

W  latach 1908 i 1909 w związku bo- 
chum skim  musiano zrobić 1163 lu te i  in­
walidami w skutek drżenia P o w i e k ; « °  
oznacza 21,45 proc. w szystkich gornik , 
którym  dano em eryturę (pensyę). ixzy 
czyną tej choroby je s t praca 
m owaniu i karbow aniu Jezeli pc>kład 
węgla je s t  pionowy (stoi do góry) mb 
bardzo niski, górnik m usi wciąż g ę 
mieć pochyloną, a przy karbow aniu i szra 
mowaniu m usi wciąż patrzeć w gorę.

To niewygodne stanowisko nadw yrę­
żą naturalnie m uskuly oczne które zaczy- 
nają drżeć i nie mogą potem oka utrzym  .

Zazwyczaj w początkach górnicy na
chorobę nie zważają, aż oko . zac? y ^  . 
drżeć i kręcić się w jam ie, ze chory n i­
czego dokładnie dopatrzyć me może, co 
połączone j e s t  w jego  zawodzie z 
niebezpieczeństwem dla zdrowia i życia.

W artykule organu Związku sztyga­
rów napom inają urzędników, aby zar0J '  
nn u siebie iak u  górników na objawy 
Ł j choroby pilnie baczyli. Zapobiedz mo­
żna jej rozwojowi przez zmianę zatru 
dnienia.

Robotnikom zaleca się aby od razu 
przez kilka tygodni jako  chorzy pozostali

6 . Szwecya po wojnach
z

(C. d.)

Konstytucya szwedzka z r. 1720 w y­
chodząc z teoryi średniowiecznej, nie za­
sługuje na dłuższy rozbiór.

Brak jej m i a r y  należnej i równego 
podziału władz, bez czego konstytucya 
je s t zarodkiem tylko nieładu.

Stąd wyszły wszystkie rewolucye, j a ­
kich później doznała Szwecya.

Szlachta, układając F o r m ę r z ą d o -  
wą, myślała ciągle o jednem  niebezpie­
czeństwie t. j. o przemocy korony, ale 
obrane przez nią środki zapobiegawcze, 
sprowadziły zło tysiąc kroć większe.

Korona szwedzka, uposażona z oszczę-

w dom u gdyż w innym  razie zostaną 
przedwcześnie inwalidami. Skutecznie prze­
ciw chorobie oddziałuje świeze pow ietra , 
wiele snu i wstrzemięźliwość od alkoholu.

— Wyąaśnięcie dżumy. Urzędowe dane 
japońskie stw ierdzają, że do 1 s ty ^ m a  
szerzyła się dżuma w sposob okropny 
w południowej Mandzuryi, oraz w Ozitu, 
ale w m arcu już  przestała się szerzyć, 
a od 20 m arca kompletnie tam  wygaś a.

ZAGRANICZNA.

* Woina w Marokku. Rozeszła się 
wiadomość, że Fez stolica Maroka, został 
wzięty przez powstańców. Prezes m m i 
strów  francuskich zwołał radę gabineto­
wą i przedstaw ił konieczność wysłania 
nowych posiłków.

* Rozdział Kościoła od Państw a w Por- 
tuoalii. Z Lizbony donoszą, że w tycn 
dniach ogłoszone będzie prawo o rozdzia­
le kościoła od państw a. P rf w') t0uX i a  
wadza zupełną wolność sumienia. Religia
katolicka nie będzie miała Prz^ leJ^. pa‘ 
nującej. Bez pozwolenia rządu zabroniono 
ogłaszania rozporządzeń papieża.

* Tryumfy lotnictwa francuskiego. Nie-, 
dość było Francuzom  lotu z 11 Pasazera;; 
mi. Teraz w aerodromie w Douzy, lotnik

dnością hańbiącą, nie posiadając dostate­
cznego funduszu na pokrycie kosztów re- 
prezentacyi, do której była obowiązana 
trak tow ana z nieufnością przez naród, nad 
którym  miała panować, otoczona rojeni 
dygnitarzy, dążących do ścieśnienia jej 
praw, niepew na własnego ju tra  — nie 
miała czem przywiązać do siebie stronni 
ków i obrońców.

Ambicye pryw atne biły czołem przet 
senatem  i sejmem, tym i prawdziwym 
pełnomocnikami władzy narodowej, ale st 
na t dawał urzędy bardziej uciążliwe, ani 
żeli korzystne.

Szwecya, pozbawiona przemysłu, han 
dlu, sprężystej adm inistracyi, rabowani 
ustawicznie przez sterowników władzy 
była biedna.

Kopalnie i rolnictwo, w zależności o- 
sejmików powiatowych, leżały w za® 
dbaniu.
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Sorr.mer przeleciał 800 m etrów w dw u­
płacie, poruszanym  m otorem 70 koni, za­
bierając aż 12 pasażerów. A parat leciał 
niewysoko nad ziemią, ale bądź co bądź 
zabrał ciężar 653 kilogramów, co jeszcze 
przed trzem a laty  mogło uchodzić za 
mrzonkę.

Drugim  tryum fem  Prancyi w dzie­
dzinie zdobywania powietrza je s t  świetnie 
udany lot próbny nowego balonu stero­
wego „Capitain Marechal", dostarczonego 
przez braci Lebaudy wzamian za balon 
„Rćpublique“, który uległ półtora roku 
temu katastrofie. Balon z 9 pasażeram i 
leciał sprawnie na wyżynie 300 metrów, 
przebywał w powietrzu lV 4 godziny i po­
wrócił do punk tu  wyjścia. Nowy balon 
ma 85 m etrów długości, 12 szerokości 
i zawiera 7,200 m etrów sześciennych g a ­
zu. Poruszają go dwa m otory o sile 60 
koni każdy. Balon przeznaczono do celów 
wojskowych.

* M e k s y k  i U n ia .  M eksykański mi­
nister spraw zew nętrznych prosił am ery­
kańskiego posła w Meksyku, W ilsona, aby. 
uważał tę część noty prezydenta Diaza, 
w której je s t  mowa o zaczepnem działa­
niu gabinetu am erykańskiego w stosunku 
do Meksyka, aby tym sposobem wywo­
łać konieczność interw encyi — za niebyłą.

W obec tego, że prezydent Taft miał ró ­
wnocześnie oświadczyć, że do prowadze­
nia wojny potrzebni są najm niej dwaj 
przeciwnicy, A m eryka zaś wojny nie chce 
—fnależy  uw ażaćj zatarg amerykańsko- 
m eksykański za usunięty.

0 sieciach szkolnych.
Dyrekcye naukowe przy pomocy wój­

tów i nauczycieli szkół ludowych opraco­
w ują plany t. zw. sieci szkolnych, m ają­
cych służyć do wprowadzenia z czasem 
powszechnego nauczania. W tym  celu 
każda gm ina zostaje podzielona na cały 
szereg drobnych okręgów terytoryalnych, 
z takiem  wyrachowaniem , ażeby w każ­
dym okręgu było około 50 dzieci w wie­
ku szkolnym. W każdym takim  okrę­
gu upatrzony je s t jeden  punkt dla 
przyszłej szkoły z uwzględnieniem , aże­
by do tego punktu  odległość z każ­
dej sąsiedniej miejscowości nie w yno­
siła więcej nad 3 wiorsty. W  ten  spo­
sób w każdej gminie upatruje się kilka­
naście miejscowości dla szkół gm innych. 
Dzisiejsze szkoły gm inne i wioskowe, 
bardzo nieliczne, obejmować m ają teryto- 
ryum  sobie przyległe, wchodząc w przy-
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Senat był tak ubogim, ja k  korona.
Mimo konstytucyi, Szwecya nie da­

wała podstaw y do rządów możnowład- 
czych, bo szlachta nie dawała rękojmi 
niepodległości swych przekonań.

Z podobnego stanu  rzeczy wypłynęły 
smutne następstw a.

Król, niepewny swej władzy, ambi- 
cye niezadowolnione z nagrody, dygnita­
rze z godności, duchowni z probostw, mie­
szczanie i wieśniacy ze swej pracy, wszy­
stkie stany i władze, — wielkie czy m a­
łe — wyższe talen ta czy m iernoty um y­
słowe a stale zawistne, wszystko w Szwe- 
cyi oddało się na jaw ne targowisko, na 
którem cudzoziemcy kupowali sumienie 
publiczne.

Fryderyk, książę Hessen - Kasselski, 
biorąc rządy z ręki królowej, zawarł tra k ­
tat z Anglią, na mocy którego ustąpił ele­
ktorowi Hanowerskiem u m iasta Brem

i W erden za milion talarów. Osobnym 
trak tatem  z Prusam i ustąpił większej czę­
ści Pomeranii, m iasta Szczecina, wysp 
Usedom i W allin za sumę dwóch milio­
nów talarów.

W idzimy z tych przykładów ja k  ko­
rona otworzyła upust dla sprzedaj ności 
publicznej.

Zobaczymy niebawem, że sejm y i se­
nat na tern polu przewyższyły znacznie 
koronę.

W  chwili danej chodziło koniecznie 
o pokój z Rosyą. Szwecya, pozbawiona 
energicznej dłoni Karola XII, przy nie­
chętnej i nieczynnej interw encyi Anglii, 
doznała dwóch napadów rosyjskich na 
swe wnętrze. Napady te  zniszczyły kilka 
prowincyi ogniem i mieczem.

Senat przywiedziony dojozpaczy bła­
gał o pomoc Francyi. Regent francuski, 
przychylając się do prośby, posłał nad ­
zwyczajnego am basadora de Beaumont-
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szłą sieć szkolną. Tw orzenie now ych szkół 
pow inno być w ypełnianiem  stopniow em  
sieci szkolnej tak , ażeby w ciągu  la t 10 
zaprow adzić pow szechne nauczanie. Pom oc 
skarbow a na  urzeczyw istnienie sieci szkol­
nej m a być znaczna, a ju ż  dziś n a  każdą 
now ą szkołę sk arb  w ydaje po 2 tys. rub li 
zasiłku bezzw rotnego n a  w zniesienie b u ­
d y n k u  m urow anego i po 1,500 rb . na  
w zniesienie budy n k u  drew nianego , oraz 
n a  zapłacenie całkowitej pensyi nau czy ­
ciela w w ysokości nie m niejszej, ja k  300 
rb . rocznie. Zebrania gm inne g rudn iow e 
r. z. i kw ietniow e r. b. zajęle były sp ra ­
wam i tw orzenia now ych szkół w gm inach; 
w ciągu zim y nauczyciele ludow i i p isa­
rze gm inn i opracow yw ali d la  dyrekcy i 
szkolnej m apy sieci szkolnej w gm inie. 
Sieci te zostały zapro jek tow ane pow ierz­
chow nie z dużem i opuszczeniam i; często, 
na przykład, n iek tó re  folw arki, a czasem  
naw et w szystkie fo lw arki w gm in ie zo­
s ta ły  pom inięte w w ykazie m iejscowości, 
k tó re  m ają być obsług iw ane przez sieć 
szkolną. Tym czasem  praw o o sieciach 
szkolnych żąda, ażeby szkoła by ła  p u b li­
czna, bezpłatna, dostępna dla w szystk ich  
bez pom inięcia. W ogóle spraw a sieci szkol­
nych  jak  i sp raw a tw orzen ia now ych szkół 
gm innych  zw raca zb y t m ało uw agi naszej 
in teligencyi, a zw łaszcza ziem iaństw a, m i­

mo, że to sp raw a wielkiej w agi, k tó ra  
może oddziałać bardzo znacząco n a  cało­
k sz ta łt sto sunków  naszych  w si polskich. 
W w ew nętrznych  gub . Rosyi, ja k  w iado­
mo, urzeczyw istn ien ie sieci szkolnych u ję ­
ły w sw e ręce ziem stw a i przy pom ocy 
ogrom nych  zasiłków  sk a rb u  prow adzą je  
bardzo energicznie naprzód, tak , że is to ­
tn ie  w w ielu  m iejscow ościach w Rosyi 
system  sieci zostanie osiągn ięty  w n ie­
spełna la t 10. U nas do tychczas nie zano­
si się na nic podobnego, i d latego  też 
konieczne je s t  zw rócenie p ilnej u w ag i na 
te  s to su n k i szkolne w gm inach .

„Goniec P o ran n y " .

Z prasy.
____
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Sprostowanie. W  JSIe 107 „K uryera 
W arszaw skiego", czy tam y następu jące  
sprostow anie n o ta tk i tegoż pism a p. t. 
„ Z a g a d k a  M a r y a w i t y z m u " .

W N« 92 „K uryera W arszaw skiego", 
z d. 2 go kw ie tn ia  r. b., pom ieszczony

s ię
,.K

został, w ru b ry ce  z p rasy  p . t. „Zagadka 
m aryaw ityzm u", p rzed ruk  z lwowskiej 
„Gazety kościelnej", a rty k u łu  o m aryaw i- 
tach, w yjaśn ia jącego— w edług  w yrażenia 
„K uryera"— „genezę m aryaw ityzm u".
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Vassy, k tó ry  podpisał w im ieniu  Szwecyi 
tra k ta t  w N ystad t.

N a m ocy tra k ta tu  tego  Szw ecya u s tą ­
piła Rosyi Ingrię , In flan ty , Karelię, E sto ­
nię, w ielką cześć F in landy i, W yborg , 
w yspy: Dago, Mon i Vesel, czyli trzy s ta  
mil brzegów  m orza bałtyckiego.

Taki był sk u tek  śm ierci K arola XII, 
zaprow adzenia nowej k o n sty tu cy i i łaski 
obcego m ocarstw a.

Na żale szw edzkie i rek lam acye, 
F rancya, szydząc ze słabości k ra ju , odpo­
wiedziała, że pełnom ocnik je j w yw iązał 
się z obowiązków sw ych z honorem .

Szwecya, zgadzając się n a  ten  tra k ta t,  
dała dow ód wielkiej słabości.

W e F ran cy i przyzw yczajono się od- 
daw na trzym ać Szwecyę n a  żołdzie.

F ranciszek  pierw szy dał tego  przy­
kład, łącząc się z G ustaw em  W azą prze­
ciw K arolowi V, n a  k tó reg o  nasz Zyg­
m u n t I głosował, a k tó ry —ja k  wiadomo 
—zam yśla ł o w yniesien iu  F ry d e ry k a  sa­
skiego na tro n  du ń sk i i szwedzki. Gustaw 
A dolf prow adząc w ojny z Polską, pobie­
ra ł od F ran cy i zasiłki pieniężne. W  tem 
sam em  położeniu znajdow ał się K arol XI, 
prow adząc w ojnę z H olandyą. Jed en  pułk 
szw edzki pod nazw ą R o y a l  S u e d o i s  
odbyw ał s ta łą  służbę na  dworze Ludw i­
ka XIV. Od tego  zw yczaju nie odstąpił 
n aw e t K arol XII.

(C. d. n .)

M ocarstw a obce m iały now y dowód 
uw ażania j ą  za a n i  m a  v i l i s ,  albo ja k  
m ów ią m yśliciele francuscy  za m a t i e r e  
p r e m i ó r e .
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p,-,-. - rit ten zawiera wiele fałszów 
w h, żądamy więc od „Kuryera 

,;:v: g0“ pomieszczenia następują-

prawdą jest, jakoby o. Hono- 
n był „imcyatorem ruchu 

j t^ z n o S c ^ c z S g o  wśród kleru Kon-

C Rfcp»wdą. jest, jakoby założy- 
Ik mai v iwityzmu, Matka Marya Fran- 
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l W IN u  w c iii. - t * - * - ---------. .
i lczęła działać po przeniesien iu  
iocka w r. 1892", ja k  tw ierdzi 
!Z.“- gdyż M atka Kozłow ska od 

;3S*t ’ założycielką Zgrom adzenia 
y aw itek  w P łocku  nad  W isłą, 
ia  regu le  św. K lary, w N ow em  
id P ilicą — n ig d y  m e m ieszka- 
a tyw e zgrom adzeniu  kapłanów  
,W dała w r. 1893. 0 . H onorat 
być in ieyato rem  m aryaw ityzm u, 
wodem  są  fak ta , że pierw szy 
oz w iązujący Z grom adzen ieska- 
iryaw itów  (4 -gow rześn ia  1904r.),

: im  zerw ać s to su n k i n ie z o. Ho- 
ale z M. Kozłowską, ze m e 

,t został przez papieża w yklęty  
lizow anie zgrom adzenia kąp ią­
cych w edług  rad  E w angelii sw., 
.ozłowska (w yr. K ongr. m ^wiz.
/ w K rólestw ie n a  N ow y rok  1907). 
N ieprawdą je s t, co m ówi „Kur.

■ jakoby M. Kozłowska, m e wcze-
■ -w ała z o. H onoratem , az zape- 
e bie p ro tek ćy ę  ad m in is tra to ra  dye- 
ołockiej, k tó ry m  był ks. p ra ła t

vski“, gdyż ks. P e trykow ski, cho- 
spow iednikiem  M. Kozłowskiej 

i tr  zakonnych , jednakże  pro tek to- 
< działalności n igdy  m e był, zo- 

bowiem  adm in istra to rem  dye- 
a żądanie ks. W elońskiego na- 
Jt u su n ą ł z P łocka w szystk ich  
v m aryaw itów , św iadczą o tern 

1 nsystorza płockiego z 1897 roku. 
N iepraw dą je s t, jak o b y  w »P°^‘ 
respondency i toczyły się spory 
tyę m aryaw ityzm u) z ks. P e try k o - 

o H onoratem  i M. K ozłow ską, 
s t p raw dą je s t, że „gdy b isk u p  
i objął k a ted rę  Płocką, zw rócił 
iiego o. H onorat" z żądaniem  zm- 

organizacyi kapłanów -m aryaw i-

tów; ale przyczyną tego  było odm aw iam e 
o. H o n o ra to w i-z e  s tro n y  ty ch  osta tn ich  
—in ieyatyw y  m aryawityzm u,_ ja k  tego  
w ym agała rzeczyw istość, i n ieuznaw anie 
nad  sobą k ie ru n k u  duchow nego o. Hono-

r a t a 5) Nieprawdą jest, jak o b y  „ks. Szem-
bek  w sk u tek  żądania o. H onora ta  zaczą^ 
badać spraw ę" m aryaw ityzm u, 4 
tego  w styczn iu  1903 r. sam a M. Ko­

z ło w s k a .^ ^  n tru d n ą  do pojęcia_ to le ­
r a n c ja  ’’rządow a dla n a s z ę j  orgim izacyi 
7 o i r o n i i c i o czcili pisze „Kur.
W ystarcza  w iedzieć, że jed en  z rz. a o 
lickich p rała tów  kap itu ły  płockiej i ks. rz. 
katolicki, Ju lian  S., z dyecezyi lu b e lsk  ej 
denuneyow ali kapłanów  m aryaw itów  i ich 
organizacyę zakonną do w ładzy H ą d o j j ,  
w osobie, pełniącego w sw oim  czasie 
obowiązki naczeln ika obcych w yznan, 
p. Skriab ina. T» d e m E ° ja w e  
nam —ze stro n y  duchow ny,oh ira. ta to n  
ckich—uspokoiły  rząd, ze m e je s te sm y  
dla niego szkodliw i. s 7em-7) „N iepraw da je s t, jakoby „k s .b zem
bek d la to lerancy i rządu  ro sy jsk ieg O u
w s to su n k u  do n a s - z a z ą d a ł  od Rzym u
rozw iązania naszego Zgrom adzenia trze 
ba bow iem  pam iętać o tern, ze P jP 1®5 
i k u ria  rzym ska  zawsze poleca podw ła 
dnem  u duchow ieństw u  lo jalne sto su n k i 
w zględem  rządów , co i nam  p 
W aty k ań sk im , w pierw szych d n iach  sierp^
nia 1903 r„  polecono, a na  
nam ietać  i o tern, ze księża w rlocKU, 
szczególniej zaś ks. A leksander Zarem ba 
żądali po tęp ien ia n as  w Rzym ie nie 
w ząledu  na s to su n ek  do n as rząd u  T o ­
m s k ie g o , ale dlatego, że in iey a ty w a na- 
szei reform y, czyli bezinteresow nego po ­
św ięcenia d la lu d u  i zachow ania w zycm  
p ry w a tn em  ra d  E w angelii, w yszła m e od
hierarch ii rz. katolickiej, a e tre ść
7 łnwskiei W ystarcza przeczytać tresc  
dek re tu In k w izy cy i z d . i-g o  w rześnia 1904 r ., 
aby przekonać^się o t a y  ^

w skutek denuncyacy i księży rz. kato li 
ckich, chciał „w ystąpić z rePre ®y a™ ^P ^ e 
ciwko naszem u zakonow i",— o tern  m e 
w iem y, Ale wiem y, że „pow strzym ać ty ch  
re iueśy i"  nie m ógł de Skrochow ski, „p 
uprzedniej konferency i z dw om a d u ch o ­
w nym i m aryaw ickim i, Kow aiskim ^i Sko- 
lim ow skim ", przedew szystk iem  dlatego,
£ w r™ 9 8  ani ks. K ow alski, obecny 
nasz b iskup, ani ks. Skolim ow ski m e byli 
jeszcze m aryaw itam i; w dyecezyi w arsza­
w sk iej w r  1898 był ty lko  jed en  m arya-
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mieli nigdy żadnych stosunków z de ,am od r> 1907 informujemy SD
Skrochowskim, a nawet nie widzieli so  ŁZanstw° 0 przyczynach naszego'rozła 
mgdy. g0 z hierarchją rz.-katolicką i o istocie
. Z j?g°  względu nieprawdą jest, co IUp

pisze Kur. warsz.“, jakoby „istniał me- ,%> w Ta?L*Kur- warsz-“ dowiedziałby, 
moryał ks. biskupa Kowalskiego i ks a * ’ w czerwcu, sądownie stwi
Skolim ow skiegoobiecujący władzom rzą- l 20,110? ze ,me, nasz biskup Kowalski 
dowym „przeciwdziałanie — ze strony q / . , lckrl  ksiądz z dyecezyi lubelski 
m aryawitow — polskiemu patryotyzmowi" Stanisław Kucharski vel Kucharczyk t 
nieprawdą je st również, jakoby istniało f  — » Z Skrochowskim o utworźer 
porozumienie w tej mierze między ks kościoła narodowego w Polsce, że on 
biskupem Kowalskim, ks. Skolimowskim' własmeu~  przez pośrednictwo osób wp 
ks. Purmanikiem i M. Kozłowską ’ wojy ° b  — chciał na ten cel otrzymać

rozwiązującym Zgromadzenie kapłanów ma- XT .. ■> aw]CKle z r. 1909 nr. sj
ryawickich, urządzono peregrynacye Ko- i • u,.8,0/ w ”Wiadomościach Maryaw
złowskiej i jej sztabu do Rzymu, ażeby “ ijS , 1909 Na 38) „ Kurjer warsz”  
zyskać na czasie i nie utracić wpływu na w®fi mógłby wyczytać przedruk z koi 
szereg uwiedzionych księży", bo wyjazd 1041, która na podstawie doki
do Rzymu M. Kozłowskiej i osiemnastu danych pisze: „Z liczny]
naszych kapłanów wydarzył się pod ko- (rz--katolickich) księży opozycyl
niec lipca 1903 r., nie mógł więc być nr n OWI . ^ ^ p i ł  unłody ks. Kowalski (Ti
skutkiem dekretu, który Inkwizycya wy- j W. ^  skończył kurs nauk w AM
dała 4-go września 1904 r.—„Kur. warsz.“, demu petersburskiej i rzymskiej. Ks. K
może przekonać się o tern w archiwach u skl, Prz^ c z y l  się do p. K. 0. de Skr 
wszystkich rz. katolickich konsystorzy cllow.skiego i zajął się urządzeniem w Wai
w Królestwie i w urzędach paszportowych sza.wie starokatolickiej gminy; lecz ni
Warszawy, Płocka i Lublina. mając środków pieniężnych, zbyt amb'
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stało się coś znamiennego w naszej hi- Kowalski, ani M. Kozłowska, alt
storyi, ale nie wie, że był to akt unii i TWvPn a > Stanisław K ucharski’ 
z kościołami starokatolickimi zachodniej i u w Porozumienirfe
Europy, zawarty 6-go września 1909 r • blizkich stosunkach z de Skrochowskimlzj 
skutkiem tego aktu było wyświęcenie na łn 1 z 0 załozeniu kościo-ita
biskupa naszego ministra je n S n e g o  *a *ar°dowego w Polsce.
o. Jana Maryi Michała Kowalskiego. Biskup Roman M  J  Próchniewski.

Gdyby „Kur. Warsz." zechciał dokła- Biskup Leon Gołębiowski. )0j
dnie informować społeczeństwo o mary a- ~   ----------------------------------  wa
wityzmie, to nie czerpałby wiadomości o nas • ~ L
z gazet zagranicznych, ale zaczerpnąłby Kwiec- kalendarzyk. p(
je  w kraju u samego źródła maryawity- 25 Wf. , , 113
zmu, przejrzałby roczniki naszego organu ->« ó , Marka Ewangelisty ia& s  u 26 Środa Kleta ł Mar. P

Redaktor i wydawoa ks. Tomasz Kraklewlcz Maryawita. 
ru k a rm a  Ks. B iskupa J a n a  M. M. K owalskiego w Ł odii, P ran o lszk aó sk a  27.


